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ZJA ZD  LEGJON1STÓW  w  W A RSZA W IE.
W  sobotę rozpoczął się w W ara  za wie 12-ty 

zjazd logjonir tów. Dzięki wielkim zniżkom ko- 
lejowym i różnym innym u ła tw ien iem  przyby  
ło ich dość rlużn. Jeszcze  przed zjazdem k tó ­
reś pismo .-.m aryjne podawało  przypuszczalną 
ilość uczestn ików  zjazdu na 20 tysięcy. Można 
by  z teg o  wnosić, że legjonis tów  jer 1 coraz 
więcej.

W  koście le  p rzy  ul. IHugiej odbyło -się n a ­
bożeństw o za zmarłych, poczem uformował się 
pochód  na s toki T yiadeli.  U c tóp  krzyża T r a u ­
g u tta  z łożono wieńce. S ta m ta d  pochód ruszył 
na plac- P iłsudskiego, gdzie również- złożono 
w ieńce na g rob ie  N ieznanego Żołnierza.

W jrezorcm  o d b y ła  się w gnnadi.u politcehni 
k i  inaugurac ja  .Ł e g j im o w e g o  In s ty tu tu  8 tu- 
d jów “ Przem aw iał najpierw- p. .Jan R zym ow ­
ski, następnie  p. p rem jer  Jądrze jew icz . k tó ry  
twierdził, że Iegjonisei są o rgan iza to ram i i rea- 
łiza toram i ..niemałych odcinków życia”. T rz e ­
ba. ab y  k ie runek  prac  leg jon is tów  i m e to d y  by 
ł y  nałożycie przemyślane, i uzgodnione, To ma 
być zadaniem In s ty tu tu  S tndjów.

- .  B. min. Miedzińsld bronił leg jonis tów  przed 
zarzu tem , że. sw ą  metodą, o rganizacji i s to sun ­
kiem do p a ń s tw a  n aś la d u ją  . .sa trapów  a z ja ty c ­
k ic h ”. P. Mirdziński udow adnia ł ,  że n ie ty lko  ze 
w schodu  wieją, t e  p rądy ,  k tó re  legjoniśei reali­
zują.

..N ikt nie powie, że w ia tr  od wschodu wie­
je w  Rzymie. N ik t nie powie, że w ia t r  od w sebo  
ćhi i t ra d y c je  P ż ing is  C h ana  p an o w a ły  w spo­
łeczeństw ie nieinieekiem. n je d n a k  i tam  p rze ­
cież ta sama myśl p rzyszła ,  bo płynęła  po świe 
cie, to  je s t  przekonanie ,  że ty lko  rud e  m ałpy  
nie m ają  w od za“ .

Nad tą „drobnostką.” , że i n a  Zachodzie  uzna 
je się . .wodzów11, ale z w yboru  dokonanego  
k a r tk a m i ,  a  nie a rm atam i,  przeszedł oczywiście 
p. Miedziński do uo rządku  dziennego.

W niedziele  n a  akadem ji mówił p. S ławek.

Mowa p. Sławka,
P. S ław ek  cofnął się da leko  w ?‘e u .  R o z p o ­

czął od czasów daw nej Rzpltej,  w k tó re j  oby 
watele. dbali przedews;zystkiem o zabezpiecze­
nie sw ych p ra w  obyw ate lsk ich . W te d y  j p ó ź ­
niej, g d y  zaczęły  d z ia łać  par lam en ty ,  rozwiną! 
się obronny  s to sun ek  o byw ate la  do państwa. 
T e o r je  i fo rm ułk i myślenia, zrodzone w okres ie  
walki z abso lu tyzm em  monarcbji u t r zy m u ją  
cię dotąd . Te formułki i d o k try n y  s ta ły  się 
p o d s taw ą  naszej konsty tucj i-

Dalej mówił p. S ław ek ogólnikowo o p la­
nach obozu san ac y jn eg o .

„W edług  d o k try n y  dzisiejszej naszej K on ­
s ty tu c j i  P rezy d en t  R zplte j  jes t ty łka  zwierzchni 
kietn w ładzy  w yk onaw cze j ,  g d y  inna  władza 
wielogłowa, i nieodpowiedzialna nieodpowie­
d z ia lny  zame.t(!) p raw o  m a wnosić. W ed ług  
n as  w ładza  jes t jedna  i n iepodzielna i skupia 
*ię w rękach  P rezyden ta  i pod jego zwicrchnic  
'w cm  p o zo s taw ać  m a ją  organa  władz, p rzezna­
czonych do spe łn ian ia  sp ad a ją cy ch  n a  nie za 
dań. Sharm onizow anie  ich działalności i roz­
s t rzy gan ie  k on f l ik tó w  m ię -ky  niemi należeć 
winno do P re z y d e n ta ”.

Dalej p rzypom inał p. S ław ek  swe przem ó­
wienia  o znaczeniu elity, rek ru tu ją ce j  się ze 
w szystk ich  w a rs tw  narodu .  T y m  najlepszym 
obyw ate lom  p ań s tw o  powinno dać większą moż 
ność  oddzia ływ ania  na  sp raw y  publiczne.

..KADRA O B Y W A T E L S K A ”

W y stąp im y  —  mówił p, S ław ek —  z pro- 
_ je k tem u tw orzenia k a d ry  obyw ate lsk ie j  ludzi 

przodujących , lub zasłużonych i przyznania  im 
i ty lk o  im p raw a  w ybieran ia  sen a to ró w  w licz­
bie 2 3 sk ładu  sena tu  zachow ując  1 3  miejsc 
d la  sena to rów  pow ołanych przez P rezy den ta  
R zeczypospolite j .  P raw o zaliczania do tej eli ty 
p rzys ług iw ać  będzie w przyszłości ty lko  sen a ­
tow i, Do w ybran ia  pierwszych po zmianie kon-

--t . * -i ... r „

' tych  k tó rzy  zostali wyróżnieni za. sw oją pracę, 
więcej niż inni dali. K aw alerow ie  Y ir tu ti  Mili­
ta r i  i K rzyża  Niepodległości, nieśli swój w y ­
siłek na nzecz honoru , na, rzecz państw a ponad 
m iarę zw ykłego  ol owiązku. Niech oni p ie rw ­
szy se n a t  wybiorą, i niech ten senat n e -dępnk  
kw alif iku je  innych. K w es t jo no w ać  ich m ora l­
nych praw  n ik t  nie  będzie mógł.

S en a t  m ia łby  być . . ins ty tu  -ją s t a lą 1', k tó re j  
sk ład  b y łb y  p oczą tkow o od naw iany  częściowo 
a  w  uzupe łn ia jących  wy b o r 1 eh braliby udział 
w szy scy  ci, k tó rzy  zostali  przez s e n a t  zak w ali­
f ikowani.  Senat, będzie z rów nany  z Sejmem w 
decyzjach , k tó r e  „na jw ażn ie jszych  spraw  p a ń ­
s tw a  m ają d o ty c zy ć”.

„W szys tk ich szczegółów- k on s ty tu c j i  —  
rzekł wreszcie p. S ław ek —  rozw ijać  tu ta j  nie 
m o g ę”. i

N a  tern się zakończy ły  , sensacjo” co do 
p ro jek tów  konsty tu cy jny ch .  J a k  widać, g o to ­
wego p ro jek tu  jet-zlrze niema.

Resztę  m ow y p. Sławka w ypełniły  różne 
uw ag i n a  t e m a t  pa tr jo ty zm u , obow iązków  w o ­
bec  państw a ,  p racy  d la  Po lsk i etc. P. S ławek 
mówił z całe-m przekonaniem  i z głębi se rca ,  
ale m im o w szystko  jego uczucia  nie m ogą  za 
s tąp ić  treści p raw n o -k o n s ty tu cy jn e i . ’ k tó re j  
obóz san acy jn y  oczekiwał.
B H n M i M n a B i i m o n B m n i n j A ł m n m i i m
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Interwencja 3 mocarstw w obronie Austrji.
Berlin 6 sierpnia. W  p ią tek  w y k ry ła  policja | MUSSOLl.NI ZAPROSIŁ D OLLFUSSA 

au s te ja ck a  ta jne  gn iazda h it lerowskie  i zabrała  
obfity  m a te r ia ł  obciążający. S tw ierdzono po-

Wieden, 6 sierpnia. . .Reichspost1’ donosi, że 
. Museolini zaprosił  k anc le rza  aus t r iack ieg o  Do-ll

nownie, żc h it le row cy  dążyli do p rzew rotu  i j fussa do Rzymu. Dolłfuss w yjedzie  w najbliż-
że by i i w spom agani przez rząd niemiecki.

F ak t  ten przyspieszy! zapow iadaną in ter-j  
wencję  mocarstw . 7 hm. am basadorow ie  F r a n ­
cji i Angłji złożą w Berlinie noty, w zywające |

Urzędowa pielgrzymka do Rzymu
zorganizow ana pizez E piskopat .

* Z po lecenia  E p isk o p a tu  K anee la r ja  P ry m a ­
sa  Polski w  Poznan iu  organizuje  urzędową 
pie lgrzym kę z Polski do Rzymu. W ycieczka 
w yruszy  10 paździor,  z K atow ic . Przew idziane  
jes t zwiedzanie W iednia ,  W enecji etc.  Pow rót 
do K a tow ic  nas tąp i w dniu 24 października.

Zgłoszenia nad sy łać  należy do K ance la r i i  
P ry m asa  w Poznaniu  (Ostrów Tum sk i 1 i n a j ­
później do 13 września br. Zgłasza jących  się 
uczes tn ików  uw zględni się w  ram ach  k o n ty n ­
gen tu  u zyskan ych  paszportów . Ko^zt udziału 
w pielgrzym ce od K a to w ic  i z powrotem do  

 — i-i t t t  ■,} 'On ,xr klasm

Łucji senatorów p ragn iem y powołać jedynie  2;0).

K atow ic  w yniesie  w kl. ITT zł. 390.
17-ej zł. 783. (KAP'!. ,

Wyprawa Wiedeńska.
W  porozum ieniu  z w ładzam i rządow em i or­

ganizuje  K an ee la r ja  P ry m asa  Polski w P o z n a ­
niu w y c ie czk ę  n a  uroczystości  jubileuszowe 
Odsieczy W iednia  p. n. . .W ypraw a W iede ń ­
s k a ” . W y c ie cz k a  w y ruszy  z K atow ic  9 wrze­
śnia  br. P o w ró t  do  K a to w ic  13 września. 
Koszt, udzia łu  w  w ycieczce z K a to w ic  i zpo- 
wrofem do K a tow ic  wyniesie w kl. III. zł. 
140 wzgl. 160 i w  k las ie  II. zł. 200 względnie 
273. zależnie od ka teg o r j i  hoteli w W iedniu .

P u n k tem  k u lm inacy jnym  uroczystości W ie ­
deńskich' l ą d z ie  dla, P o lak ów  12 września, w 
k tó rym  to dniu, jak o  rocznicy  zw ycięstwa So­
bieskiego, odprawi .JEm. K,«. K a rd y n a ł  P ry m as  
Hlond n abożeństw o  pontyf ika lnc  na K ah len ­
b e r g ^  v

Zlgoszenia  n a leży  k ie row ać  do  K ancelari i  
P ry m a sa  Polsk i w  Poznaniu  Ostrów Tum sk i 1. 
(K A P \

ZW OLN IENIA  I ARESZTO W A NIA .
W  ub. sobotę  został zwolniony z a resz tu  

w W adow icach  działacz Stron. N arodow ego J a  
kób Banaś.

W czoraj , w, niedzielę, a resz tow ano  w Z ato ­
rze delega ta  Stron. N arodow ego  z K rakow a p. 
Boi. Świderskiego.

Śledztwo przeciw Fr. Je łonkiew iczow i. b. 
t-'oj owpikowi b. o. W. P. zostało  umorzone 

— 5—
Warta —  Garbarnia 1:1

W czorajszy  mecz na boisku G arbarn i mię­
dzy gospodarzem  a gośćm z Poznania d a ł  wy. 
nik n ierozstrzygnię ty  1:1. do przerwy 1:9 na 
korzyść  Garbarni.

Mecz Olsza —  Unja (Sosnowiec) o wejście 
Jo  Ligi d a ł  5:0 na  korzyść  Olszy (do pauzy

rząd Niemiec r!o poszanow ania  art. 80 t r a k t a ­
tu w ersa lsk iego  g w a ran tu jące g o  niezawisłość 
Austrji. Oba m ocars tw a  pow oła ją  się również 
n a  p ak t  4-ch. N o ty  zaw iera ją  podobno tę  sam ą 
treść.

ODROCZENIE IN T E R W E N C JI .

Paryż, (PAT). Demarche am basadorów  a n ­
gielskiego i fa rncusk iego  w  Berlinie z powodu 
niedzieli odroczone zostało do poniedziałku.

szych dniach.

W ŁOC H Y  OSOBNO.

Londyn, (1 sierpnia. A gen c ja  R eu te ra  deno. 
ei z kól dobrze po inform ow anych z Rzymu, że 
W ioch y  nie w ezmą udziału wr dem arche  rządu 
angielskiego i f rancusk iego  w Berlinie w Spra 
wie wicfcrzcń n iem ieckich w Austrji, ponieważ 
rząd włoski in terw enjow al już  w tej sprawie 
iv Berlinie.

Rzym, 6 sierpnia. Agencja  Stefani dementu  
je pogłoskę, jako by  rząd wioski in terw eniow ał 
już  w niemicckiein m inis ters tw ie spraw  z a g ra ­
nicznych w spraw ie  w ichrzeń  hit lerowskich 
w Austrji.
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Z o s ta tn ich  ehwśl fconi@r©ncIi B ondyń sk lef.

 L ’m

M iędzynarodow a konferencja  go spodarcza  w  L ondynie ,  k tó r a  ja k  wiadomo n ie  przyniosła 
żadnych  rezu lta tów  p o z y ty w n y ch ,  zakończyła  się dek la rac jam i .przedstawicieli  poszczegól* 
nych k ra jó w  na konferencji te j rep rezen to w an y ch .  I lu s trac ja  p rzed s taw ia  m om ent przemó­
wienia d e le g a ta  F ranc j i  B onueta ,  k tó ry  w  o świadczeniu swem reasnm ującem  przebieg k o n ­

ferencji podkreślił  s tanow isko  „b loku  zło tego '1 w- -prawie zagadnień  w alu tow ych .

Nowe ob elnice Hitlera dla bezrobotnych
Berlin, (PAT1). W  s o l  ot ę na konferencji 

przyw ódców  n a ro d o w o  - soc ja lis tycznych  w  
lłe rch tesgaden  kanc. Hitler wygłosił t r zyg o ­
dzinne przemówienie, w k tórcm  ja k o  naczelny 
p un k t  p rogram u gospodarczego w y sun ą ł  w a l­
kę z bezrobociem: A kc ja  przeciw bezrobociu, 
mówił kanclerz ,  podzieloną zos ta ła  n a  t rzy  k o ­
lejno po sobie nas tępujące  e ta p y :  P ie rw szy  
zakończył sic obecnie usunięciem (?) 2 milio­
nów  (!) bezrobotnych z b ruku .  D rugi ma nie- 
dopuśeić do  zw iększania  bezroboc ia  w n a d c h o ­
dzącym okresie zimowym, trzeci rozpocznie 
się 7, wiosną i przyniesie o s ta teczną  likwidację  
klęski bezrobocia w Niemczech. N astępnie  
kancle rz  omówił k w ę s t ję  naczelnego  k ierow ­
nic tw a  w part.ji i państw ie  podnosząc, że m u ­
si ono otrzymać, trw a le  i niezależne od zmian 
p e rsona lnych  podstaw y. IV charak te rze  kie 
row niczego urzędu p a r ty jn e g o  najw yl itniejsz-'' 
miejsce zajmie w przyszłości senat,  utworzony 
z na js ta rszy ch  i ,na.iwybitnięj„zycli członków 
s t ro n n ic tw a  narodow ó-socja lis tycznego  ze s ta lą  
siedzibą w Monachjum.

230 OSÓB ZASŁABŁO \Y TŁOKU 
Berlin, 6 sieipnia Podczas dzisiejszego z ja ­

zdu ó<}dzia,lów -z fm ^tow ych  w Bertinie zasła­

bło w  tłoku  przeszło 250 osób. Część z nieb 
o pa trzy ło  pogotow ie  CzerwoDego K r z y ta  n a  
miejscu, część zaś odwieziono do szpitali.

-NK-

2 Francuzi przelecieli Atlantyk.
P ary ż .  6 sierpnia. L otn icy  f ran cuscy  Cndos 

i Rossi, k tó rzy  w czora j  ran o  w y s ta r to w a li  z 
Nowego J o rk u  n a  samolocie ..Le Brix’1 z z a ­
m iarem  pobicia do tychczasow ego  re k o rd u  lo tu  
dystansow ego —  dziś o goclz. 18 przelecieli 
C herbourg wr k ie ru n k u  P a ry ża .  Ju ż  o.l pół­
nocy lo tn icy  znajdu ją  się w  s tałem połączeniu 
radjnwem z lotniskiem Le B ourget pod P a r y ­
żem. Donoszą oni. że w pięć godzin po o pu­
szczeniu w ybrzeża  am ery k a ń sk ieg o  dosta li  się 
w strefę burzliwą. Silny, chwilami p o ry w is ty  
u ich o r  i gęsty  deszcz u trudn ia ł  im w 'w ie lk im  
stopniu przelot nad częścią A tlan ty k u .  W  po- 
hliżu w ybrzeża  francuskiego dosta li  się w  g ę ­
śli: chmury, k tó re  u tru dn ia ły  im orjentację .

OSTRZEŻENIE. Zdarzają  się obecnie ba r­
dzo i-zęstn w ypadki oszustw a, że zam ias t  zna­
nych piw podają  Wam bezwartościowe piwo 
po tej samej t-enie. Z w raca jąc  b aczn ą  uw ago  
nie dajcie się oszukiwać.
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SK AU CI S Z W ED Z C Y  W K R A K O W IE .
G ru p a  150 sk au tó w  szw edzkich  opus/c-zn 
wcześniej św ia tow y  zlot pud lludapcr-ztem i od 
będzie  4 -dniową w ycieczko [io Polsce. W dniu 
10 bm. skau c i  szw edzcy p rzybędą  do K n k o -  
wa, dzień 11 i 12 bm. spędzą  w W arszaw ie , 
nas tępn ie  zaś w d n iu  10 lun. zwiedzą port 
g d y ń sk i ,  poczem drogą  m orską  udadzą  sio <U> 
Szwecji.

P L A N T Y  D IE T L O W S K IE  O T W A R T E  W 
NOCY. Od k i lk u  dni p la n ty  Dietlowskie zo­
s ta ły  o tw a r te  ta k ż e '  i w no nej  porze, d a k  
w iadom o, do tych czas  zarząd  ogrodów miej­
sk ich  za m y k a ł  dostęp  do p lan tacy j  w porze 
nocnej,  by m ę ty  i szumowiny m iejskie  nie ni­
szczy ły  s ta ran n ie  w yp ie lęgn ow any ch  m łodych  
jeszcze m łodych  drzew ek , k rzew ów  i pędów. 
P la n ty  D ie tlowskie  w nocy o tw ar te  będą. p rzez 
k i lk a  tygodn i n a  próbę, poczem sp ec ja ln a  k o ­
m is ja  stwierdzi,  czy n iem a śladów  w andalizm u 
dzikich osobników n iszczących  dobro  publicz­
n e  p rzez  łam an ie  i niszczenie d rzew ostanu .  
G dyby p róba  ta  o k aza ła  sic u jem ną,  zarząd 
p la n ta c y j  n a ty c h m ia s t  zarządzi ponow ne za­
m y k a n ie  ich n a  noc.

P l a n t y  D ie tlow sk ie  zos ta ły  k ilkanaśc ie  lat 
te m u  zupełnie zniszczone przez mieszkańców  
okolicznych  ulic, k tó rzy  p ięk n y  d rzew ostan  
zrów nali  p raw ie  z ziemią. Zarząd  p lan tacy j  
j  og rodów  miejskich, ogrodziwszy te ren  p lan t 
D ie tlow skieh , przez kilka. la t  obsadza! i obsie­
w a ł  go. pozw ala jąc  później n a  o tw ieran ie  plan 
ta c y j  D ie tlow skieh  jed yn ie  w  porze dziennej, 
k tó r a  u m ożliw ia ła  sprawniejszą, kon tro lę .  S po­
dz iew ać  s ię  należ.,v, żc p rzykre  w y p ad k i  z 
przód l a t  k i lk u n as tu ,  św iadczące  o b ra k u  zu- 

,p e łn y m  k u l tu ry  u  sprawców , nie po w tó rzy  się, 
i  ż.e będą  m ogły  s t a ć  o tworem d la  pub licz ­

n o ś c i  bez ry z y k a  również w nocy.
F A T A L N E  Z D E R Z E N IE  DW ÓCH  R O W E ­

R Z Y S T Ó W . W czora j  rano  zderzyli się n a  ul. 
P o to c k ie g o  dw a j  row erzyści ,  a  to: J .  Ritner. 
ihusarz l a t  23 (L w o w ska  15), oraz  25-letni 
'e lek trom onter  A. K ozerow sk i (P rąd n ick a  14,'. 
S k u tk i  zderzen ia  b y ły  fa ta lne ;  oba j ro w erzy ­
ści odnieśli do tk l iw e  ra n y  tak .  że po doraź- 
nem  opa trzen iu  przez le k a rz a  P ogotow ia , m u ­
siano  i 'li p rzew ieźć  d o  klin ik i chirurgicznej.

P R Z E B IT Y  NOŻEM zosta ł  w czora j  H. Mu-i

[ Od soboty, dnia 5 b, m. w kinoteatrze „ S Z T U K A * *  |
w y s iis w c w y  © c a ł u j ą c e j  S re ica!

P r z e p i ę k n y  i o r y g i n a l n y  d r a m a t !

P r ó b a  m i ł o ś c i P o ez j a  i p r o z a  r ó ż n y c h  p r zy g ó d  
A r c y c i e k a w a  fab u ła !  W  ro lach

g ł ó w n y c h :  u r o d z i w a  z ł o to w ło sa  n w o d z ic ie lk a  M I 55 i A  
i s t u p r o c e n t o w y  a m a n t  J & C K  © A Ś C I E .  Ma ło  k t ó r y  

pe ł n i ę  n a j g ł ę b s z y c h  p r z e ż y ć  ży c io w yc h .

H H O  P  A  \ N S
f i lm z a w i e r a - ta k ;

S tra ż  p e i a r n a  w  N o w y m  J o r k u

k tó re j
dziami

zasięg  ra to w n ic tw a  obejmuje okoliczne w yspy  i 
m oto row em i w yposażonem i w ..działa w o d n e ” .

25

w ybrzeża rozporządza  k i lk om a  lo- 
Z jednej łodzi m ożna przy  pom ocy

ru r  w ciągu jednej m inu ty '„w ys trze l ić '*  48 ton wody.

w m m

do l
s ia l.  ś lusarz  l a t  28. Musiał o trzym ał c.ios 
k la tk ę  p iers iow ą; zos ta ł  on przew ieziony  
szp i ta la .

OKRADZIONO ZAK ŁAD  XX. SA LW A TO- 
R JA  NÓW. W  no cy  z d n ia  1 n a  5 bm. n iezna­
n y  sp r a w c a  do s ta ł  s ię  do Z ak ła d u  XX. Salwa 
to r ja n ó w  w  Z ak rzów ku , s k ą d  sk rad ł  n a  szkodę 
dw óch  uczn iów  d w a  u b ra n ia  o raz  k w o tę  116 
z ło tych. P o n a d to  t r z y  męskie  płaszcze. Łączna 
sz k o d a  w ynosi 400 zł.

GINĄ R O W E R Y . B o rk o w sk a  E. (K opern i­
k a  23) zgłosiła, że w  n o cy  z 4 na  5 bm. s k r a ­
d z ion o  jej z k la tk i  schodow ej ro w er  męski,  
m a r k i  Óppel,  w ar to śc i  150 zł. —  Również J. 
K o w alsk i  (S tarow iślna 32 ' doniósł o k radz ieży  
ro w eru ,  w ar tośc i  80 zło tych.

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W .

Ś W IT : I. S k a rb  n a  p ustyn i (Tom T y le r  i 
Slieila L egay) ,  I I ,  Miasto cudów.

W A N D A : Mężczyźni w olą m ęża tk i ( Jo an  
B ennet 5 J o h n  Boles).

U CIEC H A : D ziw ny dom  (Boris Karloff).
A PO L L O : 1. Slitn i Grim, 2. Małpie psoty . 

B. F ig la rz  Pups.
SZ TU K A : P ró b a  miłości (Miriam I lopkinsk
PROM IEŃ: R o nn y .  w  roli g łównej K a tc h e  Dc 

N agy . . .Dziewczę z M o ntparnassu" .
A T L A N T IC : „C esa rzow a  E lżb ie ta” (mili Da 

gower).
ARIA: . .Pożegnanie z g rzech em ’*. (Jo an

C rn m fo rd \
SŁONCE: T ręd o w a ta  (J. S m osarska .  J . Wę­

grzyn).
B A G A T E L A : ..Łowy i S k a “ iM ary  GloryN
KINO DOMU ŻOŁNIERZA od 7 do 10. 8. 

film p t . :  . .R ozpę tany  świst** W  roli g łów nej 
Marja Jaco b in i .

M a i  z  u r o j e n i a  

Jo?.n Bennet

film wrzawy, śmiechu i sportu s 
Pełna finezyjnego humoru i n ie ­
doścignionego dowcipu porywająca  
komedja o niezwykle  w eso łej  treś­
ci i promiennej wesołości według  

V słynnej sztuki scenicznej

Rekord amerykańskich nieprawdopodobiefutw i ercy-  
komicznycli sytuacją. W rolach g łó w n y c h : r ozkoszna  

boba- Jg jjjj  [Jgjgo Niezrównany komizm niezaradnośc i .*— Wspaniały
lerski Uulll l  UU .00  coctail humoru. Ponadto w programie dodatki  

ko w e  i tygodnik Foxa. — Początek seansów o g. 5, 7 i 9.10 w niedzielę i święta o e, 
Ceny miejsc zniżone — Sala centralnie chłodzona.’

dźwię-
pop.

Otwarcie Jamboree.
(HAP). 2-go sierpnia odbyło  się u roczys te  

o tw arcie  IV  W szechśw ia tow ego  Zlotu S k a u ­
tów. U roczyste  nabożeń s tw o  w asyście  liczne­
g o  d u ch ow ień s tw a  odpraw ił  bi.sk. L a jos  Shwoy. 
Do Mszy św. p rzy g ry w a ło  kilk?. o rk ie s t r  d ę ­
tych  naprzem ian , między  innomi polska- o rk ie ­
s t r a  ze Śremu, a  18 ks ięży  kape lanów , k tó r z y  
przyjechali z w y praw ą , tworzyli przed o łta rzem  
szpaler. #

O godzinie 11 przed południem odbyło eię 
w yw ieszen ie  sz tand aru  w ęgiersk iego  n a  g łów ­
n y  m asz t  przed nam io tem  B aden-Pow elia .  Na 
u ro czys to ść  przyby li:  naczelny s k a u t  św ia ta
lord Badn-Powell,  naczelny ek a u t  W ęg ie r  brfr. 
T clek i ,  szereg  skau tów  honorow ych  w szys tk ich  
p ań s tw  oraz poczty  sz tandarow e .

P opo łudn iu  odbyło się u ro czys te  o tw arc ie  
Jam bo ree .  .Tuż od sam ego południa  zaczęły ścią 
gać. nieprzeliczone t łum y publiczności d o  G o­
duli o. W szys tk ie  pociągi nadzw ycza jne ,  a u to ­
busy ,  t r am w aje  z Biułapreztu b y iy  p rzepełn ione 
do oetnuiiego miejsca. W  loży g łów nej zasiedli  
p rem jer  Gómbiis. żona  reg en ta  W ęgie r  Hor- 
ilne-go. b iskup  Shw oy. minis trow ie ośw iaty , 
handlu , skarbu , hrab ia  Al. Laszlo . p rezyd en t  
parlam en tu  i wielu innych dygn ita rzy .

P u n k tu a ln ie  o godzinie 4.50 w jechał na. a re ­
nę na siwym koniu  re g e n t  W ęg ie r  adm ira ł  Tlor- 
fhy w  stro ju  adm ira lsk im , za  nim n acze ln e  
s k a u t  św ia ta  Baden-Powell .  naczelny  s k a u t  W e

soboty, 5-ęio b. m. w kinoteatrze

Wesoły Odzień
pereł najezysl

i mm
się od

SU M

Znakomity, potrójny program 
komedjowy peien barwności,  
werwy i zabawy, iskrzący 

pereł najczystszego humoru ! — na który składają się trzy świetno filmy:
przepyszna komedia o wspanialej wyr,lawie i kapitalnych typach’ 

rozgrywająca sie w  pałacach i ogrodach japońskich.

I I .  M A Ł P I E  P S O T Y oryginalną komedja.
Film pełen przekomicznych m omentów, o zdumiewającej po­
mysłowości! — ponadto dodatek kolorowy pł, CZA TO NIK 

JEST DZIWNE! — Ten barwny film — to ostatna, sensacyjna zdobycz amerykańskiej teobiki 
filmowej. — Program który ubawi i rozweseli wszystkich.

s u

III. FIGLARZ PUPS

gier hr. Telck i oraz onszak przyboczny . O rk ie­
s t ra  s k a u tó w  w ęgiersk ich  zag ra ła  hymn węgier­
ski a  regent. W ęgier i lord  Baden-Pow ell z ca ­
łym orszakiem  dokonali p rzeg lądu  drużyn k o n ­
no, co trwało  przeszło 20 m inut.  Po skończeniu 
p rzeg lądu  przybyli ga lopem  p rzed  t ry b u n y  i u- 
roczys tym  k ro k iem  w,śród okrzyków- tys ięcy  

•publiczności zajęli miejsca n a  specjaluie  p rzy ­
go tow ane j  trybunie ,  p rzed  k tó r ą  us taw ion o  glo 
An i ki. ,\Y ty m  mom encie  se tk i  fo tog ra fów  i ope­
ra to ró w  filmowych do ko na ły  zdjęć. P o  chwili 
regen t  Tlorfhy rozpoczął do s k a u tó w  przem ó­
wienie. w k tó rem  pow ita ł  ich (serdecznie.

P o  o deg ran iu  przez o rk ie s t rę  hym nu  węgicr 
skiego. B aden-Pow ell  pow iedzia ł  m iędzy  jnne- 
mi: Zeszliścio sic w  celu zaprzy jaźn ien ia  się
ze sk au tam i innych  narodow ośc i ,  przyszliście 
jako  tw órcy  p o ko ju  świata .  P am ię ta jc ie ,  dnie 
p łyną  szybko. N iema czasu d o  stracenia .  K ażda 
z nielicznych spędzonych  tu  godzin  użyjc ie  na  
zaprzyjaźnienie  się z innymi skau tam i .

Spodziewam się, że k a ż d y  z W as  ma notes, 
gdzie w p isu je  n azw isk a  i a d re s y  zdoby tych  
każdego  dnia przyjac ió ł .  G dy  przybędziecie  do 
domu. będziecie  mogli kontynuować, przyjaźń li 
s townie  lub jeśli to  będz ie  możliwem, wzajem 
«ie odwiedzać. Majem pragnien iem  jes t wmlzieć 
ludzi w szystk ich  k ra jó w  ży jących  w pokoju . 
Jes te śc ie  przyszłym i obyw ate lam i swoich k r a ­
jów. Bądźcie w ięc przyjaciółmi. T u  m acie  w y ­
ją tk ow ą ,  sposobność  rozpoczęcia  przy jaźn i.  Rób 
cie co ty lk o  modccie. Niech żaden dzień W am 
nie  minie bez p ozy sk a n ia  przyjaciela .  Wielu 
z W as  p rzybyło  z b a rd zo  od ległych k ra jów . 
D ziękuję  W a m  za to. To u jaw n ia  Waszą dziel­
ność  jak o  skau tów . In s t ru k to ro m  również, dzię­
ku ję  za. przywiezienie  swych ch łopców  w tak  
ciężkich czasach. ,

O dy  Badcn-Rowpll skończy ł  przemówienie, 
z r ą k  h a rce rzy  śląskich wzbiło się w pow ietrze  
200 gołębi pocztowych, k tó re  za toczyw szy  luk  
nad areną, sk ie row a ły  się w  stronę  Rok-ki,

Później odby ła  się defilada. „D efiladę n a ro ­
d ów ” o tw iera ły  t rzy  organizacjo  s k a u tó w  F ra n ­
cji. Z nich najw iększe b raw a  o trzym ała  o rg a n i­
zacja  sk au tó w  kato l ick ich , k tó rz y  mieli w

swych szeregach  wielu k s ięży  w su tan n ach .  -  
Dalej m aszerow ały  Belgja ,  IŁumunja, A rm ei - 
ja , Syrja  w na rod ow ych  tu rbanach ,  Holandlj: 
Ło tw a ,  Jap o n ja .  najliczniejsza i r o z e ś m ia n i  
Anglja w raz ze wszystkiemu swęmi k o lo n jan  
i t . 'd .  N astępnie  rozpoczęła  się defilada d ru ż y i  
polskich, k tó re  dzięki ko rzys tnem u rozs taw ie ­
niu. s t ro jom  na rod ow ym , wielk iej ilości s z tan ­
darów  o b a rw ach  po lsk ich  i dz iarsk ie j  postawi- 
ehipeów w szystk ich  zachw ycała .  Okrzykoii 
z t rybun  nie było  końca ,  a  skauc i calcgo świt-, 
ta , około k tó ry c h  ko le jno  m aszerow ała  polskr 
w yp raw a  pozdraw ial i P o lak ó w  ty lk o  p o k k ie n  
„C zu w aj” ! E n tu z jazm  w idzów  w zra s ta ł  do n ie ­
byw ały ch  rozm iarów  ilekroć nadchodzili  har 
cerze polscy, p rzebrani w s t ro je  ludowe. Spe­
cjalne b ra w a  dosta li  K aszubi z sieciami, że­
g la r sk a  d ru ż y n a  z W arszaw y  i polska w y p ra ­
wa. k o la r sk a ,  k tó ra  p rzedefilowała na  row a 
rach i m otocyklach .

GótUilli. w sierpniu. J a c e k  W .

19-ta rocznica wymarszu I kadrowej
w K rakowie.

Uroczystości związano z 19-tą. rocznicą w y­
marszu ] kad row ej rozpoczęty  się w ub. soho- 
fc Msza św. w K a ted rze  w aw elsk ie j ,  o dyraw io  
n ą  przez ks. p r a ł a ta  K uliga . W nabożeństw ie  
wzięli udział p rzeds taw icie le  w ładz p a ń s tw o ­
wych i kom unalnych .  wojska, sądu. delegacje  
ze sz tand aram i oraz liczna publiczność. P o p o łu ­
dniu odbył się na Rynku głów nym cap s t rzy k  
orkiestr ,  poczem zebrane  oddz ia ły  Zw. S trze ­
leckiego. Z w. Rozrwistów i innych organ izacy j 
ruszyły  w stronę  Olea.ndrów. —  W obecności 
przedstaw icieli  w ładz o dczy tano  rozkaz  w y. 
mun-zu dla. 1-szej k ad ro w ej ,  oraz urządzono  
apel poległych k adrów ki.  Na zakończenie  zebra 
ue oddzia ły  '/w. S trzeleckiego złożyły ś lubow a­
nie p racy  dla państw a .

IV niedzielę zaś rano  o godz. 4-1 c-j u s taw iły  
się d ru ży n y  strze leckie  na s ta rc ie  w Olean­
drach. Gon. Ł uczyńsk i w tow arzys tw ie  ppłk, 
Rusina dokonał przeg lądu  za w o dn ik ów ; w resz­
cie d ruży ny  ruszyły  w drogę sz lakiem  K a d ró w ­
ki. Ogółem w yruszy ły  z K rak o w a  31 d rużyny .  
P ierwszym  etapom  zawodników' jes t Miechów.

Wielka kradzież sklepowa.
IV nocy z 4 na 5 hm. nieznani sp raw cy  d o ­

stali się do sklepu 15. W uftera  przy ul. Miodo­
wej 6. przy  pom ocy u rw an ia  k łó dek  p rz y  
drzwiach i skrad li  w iększą ilość materja li t  na, 
ubranie  o nii usta lone j na razie w artośc i  i 2060 
zł. w gotówce.

 a---------
„TR U B A D U R ”  Z WANDA WERMIŃSKĄ.

W czw artek ,  dnia 10 bm. wieczorem da je  
opera k ra k o w sk a  operę w . czterech a k ta c h  G. 
Y m ł r e g o  ..Trubadur**, z gościnnym  w ystępem  
św ietnej śpiewaczki, p r im a d e n n y  oper poNkieh 
i zagranicznych. W a n d y  Wermiiwkiej. W  d a l­
szych p a r t  ja eh w ystąp ią  ar tyśc i  naszej opery  
pp.: St.  R om anow ski.  .1. S tępniowski.  A. Ma­
zanek i inni. O pracow anie  m uzyczne dvr. Boi, 
W nllek-W alcwskiego, reżyser  ja S te fana  R om a­
nowskiego.

Tydzień Społeczny „Odrodzenia".
Lublin —  8 do 15  sierpnia.

O rgan izac ją  na terenie U niw ersytetów , k ió- 
l a  chce k o n tu ro m  u s t ro ju  ciirze.śc-spolecz., za­
w artego  w- encyk likach  papieskich , dać  w yraź ­
niejsze k sz ta ł ty  i w prow adzić  je w życie jes t 
. .Odrodzenie” K at.  Slow. Ml. A kad . Obrało so ­
bie ono hasło „O ddać  Polskę  C hrystusow i” . 
Hasło to  usiłuje zrealizow ać przez odrodzenie  
w duchu  ka to l ick im  jedn os tek  a. nas tępn ie  spo  
loczcuetwa. N a zebraniach p lenarnych  i sekcyj 
nyeli s tu d ju je  się dzieła znakom itych  socjolo­
gów  katolickich , a  zdoby te  w ten  spoeób w ia ­
domości usiłują Odrodzeniow ej'  w y zy sk ać  p ra  
k tycznie ,  p racu jąc  n a  terenie  o rgan izacy j k a -  
tolieko-.spoiecŁnyćh. Hasiem ..Odrodzenia” jes t:  
„kato l ik  musi iść na  przedzie i w ładać  życiem 
i nie wolno mu za m y k a ć  oczu na to, co się 
wokoło niego dzieje” .

J e d n y m  z czy-unników w ychow an ia  OJro- 
dzcniowców i zaprawienia, i cdi do p racy  p ra k ­
tycznej s ą  u rządzane  corocznie tygodnie  spo 
ieczne w Lublin ie  n a  Uniw. K at,  Również., j te ­
go ro k u  z jodzie się. b rać  „O drodzen ia” we w to  
rek  8-go sierpnia ,  b v  s łucha jąc  i d y sk u tu jąc  
przez tydz ień  w murac-h u n iw ersy teck ich  p rzy ­
g o to w ać  się do dalszej p rac y .  T ydzień  będzio 
o tw ar ty  we środo uroczys tem  nabożeństw em  
i in au g u racy jn y m  refe ra tem  km prof. dr. K ru ­
szyńskiego, rekt. Uniw. K a t .  w  Lublinie. W  n a  
s tęp n y ch  dniach  w yg łoszą  re fe ra ty  m. im ks. 
prof. dr.  W. M eysztowicz, ks. prof. dr. Z. 
O garek ,  ks. A. Bogdanow icz, ks. J .  Zieją, ks. 
d y r .W o jsa ,  dr. d .  Jaw o rsk i ,  ks. prof. dr.  A. 
Szym ański,  dyr. M. ManteuIIel, dr. M • L e w a n ­
dow ski i inni n a  'tematy: . .Jakich  ludzi nam
p o trzeb a”. ..Rozwój życia l.-u-ki w człowieku'
..Asccza ż y d a  codziennego”. ..R-nchy społecz­
ne, A kc ja  kalot.,  Gdrodzeuie, Pojc.cii honoru  
a  c tv k a  k a to l .”, „K w ee t ja  ży d o w sk a ” i inne.

K. N,
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TABRVICA PIERNIKÓW  
W  « A K r f w  r a a
I  Ł A W K O W I K A  f c S

Mim®.
Z kin krakowskich.

Uciecha: „D ziw ny dom’1. Film z rządu
. .s t rasznych '1 z Bor.wom Karlir.vnm w yu.w 
n ; j  roli znajduje ,  mimo kan iku ły ,  licznych ama 
torów.

W  sta rym , pełnym zak am ark ó w  domu w 
c.zasic burzliwej nocy. spo tyka  się zupełnie 
p rzyp adk ow o  pięć osób: młode inab/.cii-'.wo.
dw aj sam otn i panow ie  i młoda dam a. Domu 
pilnuje  służący —  potw ór (Borys Karlowi. X i 
p rzy p ad k o w y ch  yo.-n zewsząd czyha :], .lirbcz- 
pieczciistwa...  Oto tlo filmu. Xn tej n iesam ow i­
te j  k anw ie  snuj o się korow ód niezw ykłych  t y ­
pów i s tw arza  groźno sytuacji '. .  Film w y tw a ­
rza n iepokojąca  a tm osferę  i budzi grozę; je d ­
n ak  nieco szybszo tem po akcji w yszłoby nn- 
pewno na korzyść  obrazu.

K I N O T E A T R

D Ź W I Ę K O W Y i  „ Ś  W I T *  i
DOM K A T O L I C K I

p m a i .  sTmszEwsmEfioiB

P o  r a s  p i e r w s z y  w  K r a k o w i e !
©ramst awanturisłcą*, pslen  sensacji i emocji I

Areyciekawa i barwna treść te­
go filmu, pociągająca niepow-  
szedn. tematu T O M  T Y L  E R  

S H E I L A  L £  G ifi Y ulubiona paia artystów w głów nych  rolach. ,
U w a g a :  N a j v t i q z u ą  i n a i t ' c ł o « t n i e j s ; : a  p e d e y . a s  u p a ł ó w  s a l a  w  K r a k o w i e

Slisri i i  p isfiii

P l l i s l i  c u i i w
Mo?lys©e«5 —  Miasto filmowe!

Film pełen senzacji  i niedvsUreeji z życia prywat­
nego wielkich gwiazd ekranu'. — G r e i a  G a r b o  
t a n s t  S a v n s r - M i  d a  P u l i !  -  E m il  J a n -  

n l n g s  — C o o l .  M e s r e  — K e n r a t !  Y e i« H  — D o l o r e s  d e !  R i o  — C h a r l t *  C h a p l in  
C a m i l la  Horn — E r n e s t  L u b i ł s s h .  — Wszyscy w jednym filmie! — Największe s ławy  

ekranu! — Najpopularniejsze gwiazdy ekranu!

Dwa wyświetlenia w dnie powsz. o godz. .r 15 i o 7'30 W niedzielę i święla także o godzinie 3.30 s
l£©wy o lb rzy m i d o k  o k rę to w y

w  w.iiw—mn.; nmmm Mi

FI SH AR MON JE*
S Z K O L N E

.długość 1 m

n m M  0.51 Ri 
wyssksść 1.12 ra 

k B k ł a w e w c  

sys- era a iB sryk2

p o  z n i ż a n e j  c e n i e  Zł .  6 5 0 . — 
poleca  Skład for lep ian ów

W Ł A D .  B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G ł 3 4 .
■i i qga —— m— —

Od Wydawnictwa.
Prosimy P. T. Abonentów 

o nadsyłanie prenumeraty za

sierpień.
R ów nocześn ie zw racam y się  

do w szystkich  abonentów  za­
legających  z prenum eratą  z go- 
rąeem  w ezw an iem  aby zeehcielś 
n iezw łoczn ie  za leg łości w yrów ­
nać /► $

/.osin’ w tych dniach o tw ar ty  w obecności p a r y  k rś lcw sk ie j  w S ou tbam pton ,  w Angłji. ZIję- 
cie u góry: kró lew ski jacht w jeżdża do hanipton. zdjęcie dolne: król wraz z m ałżonka 
udają  s i ę  uroczystość  poświecenia doków. X o w o o i \v a n y  dok  posiada 100.000 to n  o k rę to ­

w ych  w pojemności i jest uw ażan y  za na iwiększy w święcie.

HRadio.
Programy stacyj radjowych.

W torek  S sierpnia  1933 r.
K rak ów , (312.S m.) G.: 11.50 P ro g ra m  na 

d/.. bież.; 11.57 Sygna ł czasu, he jnał z •T o ru ­
nia: 12.05 P ły ty ;  12.25 Brzegi. p rasy  i kom. 
meteor.;  12.35 Płyty ; 12.55 Dz. poludii. z W ar 
szaw v: 13.00 P ły ty ;  15.25 T ransm is je  z W arsz  
wy; Ki.25 P ły ty ;  17.00 św ie t l ica  s trze lecka :
17.15 T ransm is jo  z W arszaw y ; 19.20 . .S tary  
K r a k ó w 1 19.55 R ozm aitośc i i k o m un ika ty :  
19.10 ..Xa widnokręgu" ';  20.00 T ra n sm is ja  z 
B udapesz tu :  20.50 K o ncer t  p op u la rn y  z W a r­
szaw y; 21.10 Dziennik w ieczorny: 21.20 Pro­
gram  na dzieli n as tęp n y  i k rak o w sk ie  w iado ­
mości bieżące; 22.00 R ec iia l  skrzypcow y; 
22.30 T ransm is je  z W arszaw y ; 22.10 .Muzyka 
taneczna  z płyt: 23.00 H ejna ł z W ieży  Ma j,

Lwów (3S0.7) G. 15.45 C hwilka  L. 0 .  P. P- 
17.00 L isty  i program y; 21.20 Chwilka lwów. 
d y r  kolej.

W arszaw a, D 411.8 m.) G.: 7.00 S ygnał  cza . 
su i pieśń ..Kiedy ra nn e  w sta ją  zorze’’, 7.05 
i t im n as ty ka ;  7.20 Wyj. z ulu i icuy-i h opere tek ; 
7.3(1 Dz. por.; 7.55 D. c. muz. z p ły t; 7.52 
Chwilka g o sp o d a rs tw a  dom.: 7.55 P ro g ram  na 
oz. bież.: 11.57 S y gn a ł  czasu i h e jn a ł  z K r a ­
kow a: 12.05 K oncer t ;  12,25 Przeg ląd  prasy ; 
12.33 K o m u n ik a t  m eteoro log iczny ; 12.35 D al­
szy ciąg k o nce r tu :  12.55 Dziennik po łudn iow y 
1-i.5.5 P iosenki: 15.10 K o m u n ik a t  Jns t  Eksp.;
15.15 Chór D ana; 15.25 K o m u n ik a t  g o -po dar ;  
czy: 15.35 P iosenki: 15.45 C hw ilka  lo tn icza  
i p rzeciwgazow a; 15.50 P ły ty :  15.55 K om u n i­
k a t  Urz. W y eh. Fizyczn.: 16.00 Pieśni; 16.25 
P ły ty :  17.00 S k rzynka  pocztow a: 17.15 Mu­
zyka. lek ka :  18.15 ..W w arsz tac ie  w śród
ch m u r1': 18.35 R ec ita l  sk rzypcow y: 19.20 Roz- 
maitośc-i: 49.35 P ro g ra m  n a  dzień n a s t ę p n y  
19.40 ..Xa w id n o k ręg u 11 20.00 Transmisja , z 
B udapesz tu  Międzynnr. Zjazd. H arce rzy ;  20.30 
K o n cer t  popu larny ;  21.00 Dziennik  w ieczorny: 
21.20 ..Bieżące w iadomości ro ln icze’1 21.30 
D alszy  ciąg k on ce r tu ;  22.25 W iadom ośc i spor 
tow e: 22.35 W iadom ości m eteorolog-.: i k om u ­
n ik a t  policyjny: 22.10 Muzyka z płyt.

K atow ice ,  (408.71 G. 17.00 A udycja  dbr 
dzieci: 49.05 .1. Al. G ałuszka : R ecy tac je  u tw o ­
rów  własnych.

D otrzym ał słowa. —  Dziwne —  odpow iada 
n ow o przy ję ty  a k to r  —  obiecałem m ojej  m atce  
solennie, że nie zos tanę  n igd y  ak to rem .

—  Niech pan  się n ie  m ar tw i —  odpow iada  
mu k r y t y k  te a t ra ln y  — do trzy m ał pan  słowa.

Prxy zm ian ie adres*  progi e s y  

PT. Prenum eratorów  o łask aw a  
padanie dotychczasow ego ad­
res* .

Ii. IlIDER TIAGCARD 3 4

„Zbudzeni ze snu”.
■ n0o-------

—  J e ś l i  pytasz ,  gdzie  posz l i  —  mówił  da l e j  
Bick loy,  n i e  zważając,  n a  B a s t in a  —  n ie  u m i e m  oi 
od p o w ie d z ie ć .  Sąd zę  j e d n a k ,  że ju t ro ,  k i e d y  p ó j ­
d z i e m y  o g l ą d n ą ć  k r y p t ę  g r o b o w ą ,  zn a jd z ie m y ją 
p u s t a  i być może,  że n ie  zo ba czy my  n a w e t  kryszln-  
1 owych  I n u n i o n ,  k tóre ,  w id z i e l i ś m y  t a m  w n as ze j  
w y o b r a ź n i .

—  Być moż e ,  p r z e k o n a m y  się.  że n ie  i s t n ie j e  
n a w e t  ż a d n a  p ie cz a r a  i że n i c  s i e d z i m y  n a  sk a le  
u  we j ś c ia  do  n i c i  — p o d d a ł  Ba s t in  z d r uz go c ąc ym  
s a r k a z m e m ,  do d a j ae :  —  J e s t e ś  cz ło w ie k ie m  n a  swój  
s p o s ó b  r o z s ą d n y m ,  l l i ck ley  u. a l e  Hz a su mi  mówisz  
s t r a s z n e  g łups twa .

■— Obiecal i  na m .  że wróc ą  dziś  tul i  j u t r o  w nocy — 
r z e k ł e m .  — Co powiesz ,  jot"i  wrócą .  B i e k le y 'u ?

—  W s t r z y m a m  sio z. od p ow ied z i ą  do ich p o ­
wrotu .  A t e r a z  ch o d ź m y  lia sp a c e r  i n i e  myś l my
w ięc e j  o tern.  J e s t e ś m y  wszyscy zm ęcz en i  i n i e
w ie m y ,  co m ó w im y.  >

—  Je szc ze  j e d n o  p y t a n i e  —  r z e k ł e m ,  k i e d y  
w s t a l i śm y  z mie j sca .  —  Ozy T o m e k  cierpi  r ó w n i e ż  
n a  h a l y c u n a c j o ?

— Czem u n i e ?  — od po w ied z i a ł  Bickloy.  —  Je s t  
r ó w n i e ,  j ak  i my.  zw ie rz ęc ie m  . . .  Chyba ,  że zd aw ało  
sio n a m  i T o m e k  n ie  r ob i ł  tego.  o co go po są d za m y .

—  Czy p r z y p o m i n a s z  sob ie ,  Ra.sli.nic, że p a  k o ­
s z y k u  z owocami ,  p i z y w i e z io n e m i  p r z e z  tubylców,  
l e ż a ła  w i ą z a n k a  cz e rwońyc j i  k w i a t ó w ?

— T a k  jest .  A r h u l l m o t . . .  j e d n a  w ią z a n k a .  
Z rz u c i ł e m  ją  na z i emię,  p r z y n o s z ą c  koszyk .

—  A n a m  zd a w a ło  sio.  że k w ia t y  te za b ra ł  ze 
so bą  Oro,  k t ó r e m u  p r zy n ió s ł  je T o m e k .

— T ak  jest :  kazał  mi j e  p o d n i e ś ć  i wręczyć  
sob ie  — rzek!  Bast in .

—  T a k  jest :  g d y b y śm y  t ego  n i e  widzie l i  na  
w ła s n e  o c z y . l eża ły by  jeszcze na s k a le ,  gdy ż  n ie  ma 
w i a l n i  i n i e  mogło  ich z a br ać  ż a d n e  zwie rzę .  P r z y ­
zna jesz .  BickloyTi?

Skiną !  głowa.
— P o n ie w a ż  zn i kn ę ły ,  t r z e b a  p rzy jąć ,  że w idz ie ­

l iśmy  lo. co sądzi l i śmy ,  że widz i my?
—  W n i o s e k  z u p e łn ie  s łuszny ,  jeśl i  chodz i  

o kw ia t y  — od p o w ie d z ia ł  Biukley ost rożnie.
Nie  t r an i e  stów.  po sz l i śmy  zobaczyć.  Na mie jscu,

gdzie u p a d l a  w ia z a n k a ,  n i e  by ło  jej ,  a m  naBe na  sk a le
l eża ło  k i lka  c z e r w o n y c h  k w ia tó w,  por zu co n yc h  tani 
przez.  T o m k a ,  k ie d y  je mós!  w  p ys ku .  Ale lo n ie  
wszys tko.  S ą d z ę ,  że w s p o m n i a ł e m  o sa n d a ł a ch ,  k t ó r e  
no s i ł a  L ś n i ą c ą  P an i  i k t ó r e  p r zy tw ie r d z o n o  były 
r u b i n o w y m i  tu b  k a r ł a m i  ido w om i  s p r zą cz k am i .  J e d n a  
z tych s p r z ą c z e k  l e ża ła  n a  ska le .  P o d n i o s ł e m  ją
i o g lą d n ą łe m .  Mus ia ła  być p r zyszy tą  do  s a n d a ł ó w  

n ic ią  lul) j e d w a b i e '  h gdyż  część n i tk i  w i d n ia ła/ ło tr
jeszcze p rzy  k a m ie n i u .  T \ t a  zu pe łn ie  z.bntwiala.  za-

pozos tawił  również,  ś l a dy  
■łaź. n ie  mo gł ym  wykluczyć ,  

r a d i o a k t y w n e  j s u b s ta n a j i.
k l e v ' a ,

1 ■ ri U !.-
k tó r y  sio zmieszał .

p e w n e  ze s ta rości .  C’-i' 
swojo  i na  k l e j n o c i e ,  d e  
czy n ie  b\h> to d z i a ł . m ’’
U ś m i e c h n ą ł e m  sie  do 
'Teor ie jego o k az a ł y  sie b a ń k a  m y d la n ą .

W y b r a l i ś m y  się na  r a c e i k p o  w y b rz eż u ,  a b y  sio 
uspokoić,  i z e b r a ć  myśl i  no tyiu cuda ch .  P r z y p a d e k  
chcia ł ,  że d o k o n a l i ś m y  j ć w n o c z c ś n i e  c i ek a w y c h  o d ­
k ryć.  I tak,  zn a leź l i śmy  mie j sce ,  gdzie  r o s ły  d r z e w a

j c h l e b o w e  i i n n e  d r z e w a  owocowe ,  m i ę d z y  n i e m i  
] yam .  Z n a l e ź l i ś m y  r ó w n i e ż  za tok ę  p o l n ą  ryb .  k t ó r e  
: t u  u c i e k a ł y  z j ezio ra .  Prz.ycz.yna t ego  było,  że u c h o ­

dził  do  n ie j  m a ł y  s t r u m y k  d o s k o n a l e j  w ody ,  k t ó r a  
s p ły w a ła  p r a w d o p o d o b n i e  z. w ie l k ie g o  s t a w u ,  za j ­
m u ją c e g o  m ie j s c e  k r a t e r u  w  górze .

O d k ry c ia  te uc i esz y ły  n a s  ba rd z o ,  gdy ż  t e r a z  
n ie  p o t r z e b o w a l i ś m y  już l ę k a ć  s ię  g łodu ,  n a w e t  
gd y b y  n a m  p r z e s t a n o  d o s t a rc za ć  ży w no śc i  z  g łó w ne j  
wyspy .  Wi s toc io ,  p r z y  p o m o c y  z a s t a w e k  z l iści  p a l ­
mo w ych ,  zeszyty cli r a z e m  p r z e z  Ba s t i n a .  u d a ł o  s i ę  
n a m ,  w sze d ł sz y  d o  wod y ,  z łowić cz te ry  r yby ,  w a ż ą c e  
d w a  l u b  t r zy  funty.  Rzecz  c i e k a w a ,  j a k  p r ę d k o  B a ­
s t in  p r zy s to so wa ł  sio do  w a r u n k ó w  i u p o d o b a ń  l u d ó w  
p i e r w o t n y c h !  S k ł on i ł o  to  n a w e t  Bickleyka do  z łoś l i ­
wych  u w a g  i tw i e r d z e n i a ,  że p r zy ja c i e l  n a s z  m u s i a ł  
w  czas ie  osłar lniego sw o je g o  p o b y t u  n a  z i emi  być 
t rog lody tą .

J a k k o l w i e k  s ię  s p r a w a  ma ,  p i e r w o t n e  in s t y n k ty  
Rad l ina  p r z y d a ły  sio n a m  bardz o .  Nie  u p ł y n ę ł o  k i l k a  
dni ,  a z b u do w a ł  n a m  d o m e k ,  p o k r y t y  l iśćmi  pal -  
mo w em i .  w  k t ó r y m  je d l i śmy  i spal i .  Co więce j ,  
z robi ł  so b ie  sieć z w łó k ie n  liści pa l m o w y ch ,  
w  k t ó r ą  lowil  r y b y  i sp o rzą d z i ł  w ę d k i  ( na  szczęśc ie  
m ie l i ś my  p e w i e n  z a p a s  b a c z y k ć w j .  k t ó r e  o k az a ł y  
s ię b a r d z o  d o b r e m i .  P r z y  ich p o mo cy  zdołał  d o s ł : ( -, 

czyć.  n a m  k i lk a  w s p a n i a ły c h  k a r p i ,  k t ó r e  by łv  
d la n a s  p r a w d z i w y m  o r z y s m a k i e m .  Jo go  n a j ­
w ię k s z y m  t r iu m f e m  było j e d n a k  s p o r z ą d z e n i e  s ideł ,  
w k t ó r e  chwyta ł  z w ie l k ie m  p o w o d z e n io m  p tac tw o  
wodno.  Dz ię k i  n ie m u  mie l i ś my  zawsze  slól  obf ici e 
za opa t r zo ny ,  a k i e d y  nauczy ł  s ię  go tow ać  p o k a r m y  
na wzór  tub y lc ów  pr zy  p o m o c y  r o zp a lo n y ch  d o  b i a ­
łości ka m ie n i ,  po ży w ie n ie  n a s z e  n ie  p o z os ta w ia ło  nic 
do życzenia.

(Dalszy ciąg nastąpi-*
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Z turystyki tatrzańskiej.
T e g o ro c zn y  ruch w y c ie c z k o w y  na na,jwyż-; z g o to w a ł  niespodziankę. która n mało co i l e  

s z e  s z c z y t y  Tatr  ulega znacznem u o p ó ź n ie n ia . ' -ię nic skończą la. Miedze ii ,1 7 tario mijamy  
Brak sta łej  p o g o d y ,  d ln g o t iw a le  zimna -nwo- po raz <zó>iy w’ c iągu 2 i pól dońv nnżae.a d ,ł- 
r z y ly  warunki nie zupełnie  je szcze  korzystno  lilio /.!omi..»k. petem  kierujem y się  w lewo' pod  
dla tu r y s ty k i  w y so k o g ó rsk ie j .  W iele  ż lebów . górę w.-'ród w ielk ich g ła zó w  na S iarkańską  
sk iero w a n y ch  ku pó łn ocy  i zachodowi,  zn.wa- przełęcz,  a z niej grzbietem w gore k u t zw. 
ło n y ch  jest. od g óry  aż do sam ego  dołu śnie- Ł a w icy ,  gdzie  schodzą >ie drogi,  prow ;v ką.-e  
g iem . W całej swej rozc iąg łośc i  l l . w . e z y  do- na W y so k ą  z. doliny Złomisk i z W agi.  N i e lo  
ty c h c za s  bielą żleb. spadający  ż prze łęczy  Żlo- zachm urza d r  coraz bardziej, ufam y jednak  
bistej ku  dolinie Runutnowej. jak również, o -1 w dal»zą. stałość po g o d y .  Na ław icy pod karoie-
piiszez.iijący się ze szczerby między o |, i; wierz­
chołkam i W ysokie j  ku dolinie Sz.arkuńskiei. !

Umówiwszy się z jednym  z. zakopiańskich  
górali , S. (!.) na kilku liliowa wycieczko przez 
Żelazne W ro ta  na G anek , Romanow y, Żlobisty 
i W ysoką, w yruszy łem  w środę I!) lipca auto.! 
huseni do Roztoki, a stamtąd kolo 11-ej w peł­

niami zostaw iam y plecaki, a w nich i n ieprze­
m akalne  płaszcze, i w stępujemy na żleb. n r -  
pelnionv śniegiem, w całej su oj szerokości. 
K ieru jem y się najpierw  wpoprz.ek ku górze iio  
praw ego  brzegu rąbiąc w śniegu stopnie., n o ­

tom kilkadzies ią t  metrów  po skałkach  nad żło­
bem. nas tępnie  .między żlebom i skalą ,  wresz-

c.zcni —  d la tego  praw ilopodobnie  piorun, p ły­
nący po skale, k tó re j  do tyka l iśm y  się. nie dal 
s ię  nam zbytnio wę znaki. Wciąż masy w ody 
leią się przez nas ze skal do żlebu. Nie mam 
na tu łowiu -wym nic prócz koszuli i lekkiej 
m arynark i ,  uczucie zimna zaczyna coraz b a r­
d z i e j  dokuczać . W  miejscu, gdzie usta je  moż­
ność- posuwania się wdól między śniegiem a 
brzegiem żlebu, traw erso w ać  - musieliśmy żleb 
dw ukro tn ie  w poprzek i ku dołowi. W ybite  pod-

lią zawsze u roku  dolinę Białej W ody. Mijam? cie. k iedy  to s ta je  się niemożliwem. znów re- 
w kró tee  polanę 7, resztkam i spalonego -cluo- bierny stopnie w śniegu, p rzechodząc  ku górze 
n iska pod W ysoką i wznosimy się dalej i żako- i lewemu brzegowi, wre-zeio ku górze r. pow m- 
sami ku po łożone j-o  piętro .wyżej dolinie Ku- tem na p raw y  lu-zeg. zakreś la jąc  w tfu  spo-ób 
czej, tej n iezw ykle  charaktery.-stycnoj w y so k o - ( na śniegu -2 ramiona t ró jk ą ta ,  k tórego  pod-M- 
górsk ie j  kotlinie, wciśniętej w s trom e śc iany; wa 7. powodu strom ych  -kat  tuż nad śniegiem 
G anku, Żłobistego, L iłwosow ego szczytu i in . j b y lo  nie do przebycia. \V chwili, gdy  wrdo«rn- 
Kilkn m inut idziemy w znacznej ek sp o z y c j i , ,jem*y sic ponad  żleb na klam ry, zaczyna padać, 
w poprzek  skal o do lnych  chw ytach . dalej po po chwilce wali już grad. potem 'śnieżyca, ge- 
piar.ga.ch ku ż lc low l.  obecnie już wolnemu od sta mg!a nas otacza, b łyskawice  jedna pn dru- 
śniegn. nim po sk a łk ach  d os ta jem y  się ła tw o j giej nawiedzają  horyzont.  bezpośre Inio po nich 
na przełęcz Żelaznych W rót. S tąd  o t-e.j popol.M uistępnją  przejm ujące  grzm oty . Echo piotu- 
przy dobrej pogodzie obejmuję okiem cały 10-  nów jrwt wprawdzie tak  wspanialcm. że, t rudno  
ren p lanow anej wyeioez.ki. P rzy  schodzeniu ku ‘ je chyba dżwieczniejszeni i potężniejszmn 1.1- 
dołinie Złomisk w niższycji miejscach żlebu, i słyszeć, lecz położenie nasze na szczycie, nai- 
spada jącego  7. Żelaznych Wrót, ku zachodowi, j wyższej i2565 mir) 7. całej okolicy  gó ry  s t a :e

czas drogi w górę stopnie zupełnie znikły w M;u: Łysa Polana  
lęk ostrej zaw ieruchy, ciupaga p rz ew o d n ik i  
spadla  przy  wchodzeniu i zeMinęła się gdzieś 
daleko, moją z.aś zostawiłem w dolnej części 
żlebu przy skalach . Nie mieliśmy wiec nie do 
napraw ienia  stopni w śniegu. Ide asekurow any 
naprzód. P ierwszy Traw ers udaje  >ie dobrze, 
docholz.ae jednak  poniżej 7 powrotem do pra- 
v ego bs-z.pgu żlebu

Schroniska turystyczne górskie.
%

Poniżej da jem y zestaw ien ie  górskich  schro­
nisk tu ry s ty czny ch  dla u ży tku  w ybiera jących  
się w góry:

T a try .  Hala Gąsienicowa —  2 schroniska, 
zagospodarow ano  Pol. Tow. Tatr/ ,, ilość miejsc 
nocleg.. 120 i 30. Hala Pyszna  —  niczagosp. 
(Pol. Tow. Tatrz .) miejsc Pi. Dolina Kościeli­
ska —  zagosp. ( p n  w.i. Dolina Pięciu S tawów 
Polskich —  niezagj (Pol. Tow. Tatrz .) miejsc 
56, Dolina Roztoki —  pierwszorzędnie zagCćpc 
daro w ane  —  kuchnia dla uży tku  turystów fp  
Iow . l.l. K a la tów ki —  zag. (Tatrz. Tow. N.T:

poślizgnąłem się i zaczynam już, dobrze 
lecieć wdr.l

pn śniegu, spada jącym  strom o i m  prze-trzeni 
jm ruset metrów. Dobra asekurac ja  ze s t ron ę  
mego przew odnika  za trzym uje  mnie jednak  po 
paru metrach, biję piętami wpoprzek śniegu i 
u  y do-ta  je s:e na peti tw  brzeg żiolm. Wkrć t r » 
dochodzim y też. do miejsca, w którem pozos-a- 
la moja ciupaga, przekraczam y po raz ostatni 
żleb wpoprzek przy Ławicy, m ając już, teraz 
narzędzie  do rąbania  stopni, i około 2-ej

zag. iprywN m. 15. Morskie
Oko —  2 sc lu on. (Pol. T. TM zag. m. 61 i 6(1. 
Polana Chochołowska —  niczag. (Wa.rsz. K k  

Narc.N Z akopane  —  schron. PTT. zag. m. 5« 
Dom Wyęicezk. Pol. Tow. Kraj. zag'. m 10T
...Mołodow" Zw. Pol. Naucz. . łśzk.. Powsz. ni-
60. Bursa TTiw. pnm. Nauk. m. 50. Schron,
sla.-k. Woj. Koni. Tury.-t.

Pienin). Czorsztyn — se-hron. pry w; z ag", 
m. 36. Krościenko — pryw. zag. m. 20. Sro­
mowce Niżne —  zagosp, miejsc 20. Sromowce 
Wyżne —- schron., harcers. ni. 50. Szczawnica  
Miżna —  schron, zagosp. 111, PT.

Beskidy Zachodnie. Babia Góra —  2 schro­
niska zag. 111. 70 i 50 T T T  i RDskidcnverein’V 
Barania —  schron, zagesp. (PTT) m. 72. Bta- 
tnia — Sfh''. zag, m. 50 ; NaturlrrundeY Bora 
cza — sebr. zag. miejsc 50 Mla.kkalu), Pod 
Piłskiem Glinne —- zag. (PTT, ni. 60, Klimczok 

>—  zag , Peskiden\M m. S0, Koziniec —  zag.
prz naszych p lecakach. Burza i deszcz ' BP "  •) m - 1-- Lipowska — . zag. (Beskidem/.)

sporo  jeszcze śniegu, n iezhyt jednak  s lro tncga. 
k tó ry m  bezpiecznie schodzić można.

NA G A N EK  I RUMANOWY SZCZYT.

N aslępncgo  dnia  przy  cudow nej pogodzie 
w yszliśm y ze schroniska  przy Popradzkim  s ta ­
wie ku G ankowi. Minąwszy doliną Złomisk, ,-t 
n as tępn ie  g łazy  i t raw y  u s tup Zlobistcgo szczy 
tu ,  do ta r l i śm y  po up łazkach  i skalnych  półecz­
kach  kolo 10-ej na G ankow ą przełęcz. S tąd  p o ­
czą tkow o dość stromo prezen tu jącą  się prania ,  
miejscami w znacznej ekspozycji, zawsze .jed-

się nie do pozazdroszczenia .  Po chwilce prze­
moczeni jesteśmy zupełnie, masy wód spływać 
zaczynają  po ska łach ,  schodzenie Maje Gę 
ciężkie z powodu ślizgawicy. Nicty lko leje 
deszcz ze śniegiem, ale w rękaw y , za kołnierz. 
w luity w lew ają  się z gó ry  po tok i cale. Klamry 
niebezpieczne podczas piorunów szybko m ija ­
my. i schodzimy do żlebu. Znów b łyskawice  
bez przerwy, bezpośrednio  poprzedzające pio­
runy —  znajdu jem y Gę w samem ognisku b u ­
rzy. ś l izgawica coraz w iększa —  asekuracja  
konieczna. Przemoczona lina staje się hardzo 
cięż.ką. Idz iem y brzegiem śniegu w zagłębieniu

ueomy
usta ły , zmoknięci jes teśm y kompletnie ,  w hu- jM- "'*• Ma g ó rka  3 schron, zag. (Boskidonw. 
tach  calc m asy wody. Plecaki znajdu jem y mało ' l ' r -ł"'v -) m .  BO, 6(1 i -11, Ma gór a (Reskideny. —  

zmoczone, gdyż  dobrze były u k ry te  pod k a - | /!,.e'- m- Przełęcz P a g ó ra  . .K lem en tynów ka '’ 
micniąmi. Nin mogę s i ę  jednak  zdecydow ać  na 5r,:' - '  1 F io k . 1 111. 45, Pilsko —■ zag. ( P m  111. 
zmianę bielizny w tern zimnie, m ając  n a d z i e j ę , R ó w n i c a  —- zag. 'P T T )  111. 5n. R unek  —< 
tę  przy dalszym mar-zu  w szystko  prędko na "i oz/ag. ( P I F . )  m. 8. Saltnopo! — zag. Besk.)

n ak  w posiadaniu niezłych chw ytów , docho
dząc  bez większego w ysiłku  na szczyt G anku  j m iędzy  niem a skałami, k tó ry ch  przytrzym uj
(2 t65  nit ,r .\ ud ek o ro w an y  białym kopczykiem .
IV zagłębieniu skalncm 2 m etry  pod nim m e ta ­
lowa puszka  z b iletami tu rys tów . D atę  obecne­
go sezonu 14. YIT. 33. znajduję  ty lko  na jed­
nym bilecie ak to rk i  lwowskiej . W dole pięk­
nie majaczą  do liny  Czeska i Kacza 7. ich s ta­
wami, a m a je s ta ty c zn a  sy lw e tk a  W ysokie j ,  n a  
k tó re j  w idać s to jących  dnia  tego paru  tu ry ­
s tów . kształtnie" unosi się n a  zachodzie, od­
dzielona od nas Gnlerją G ankową. Pogoda 
wciąż dobra, chociaż niebo już o 10 ej się czę­
ściowo zachm urza. Cisza w powietrzu  zupełna.

m. 26, pod Skrzycznem  —  niezag. (pryw.) 
m. 16. na Stożku —  zag. (PTT) rn. 75, Szyrt-

rnnift wyschnie. Prędzej rzeczywiście- niż ocze­
kiwałem. byłem zupełnie suchy. W drodze 
przez przełęcz ..pod K o g u tk iem '’ słońce błysło ’ dzielnia —  zag. (Besk.) m. 12, T urbacz  —  zag. 
na k ró tk i  przeciąg  czasu, g rzm o ty  s łychać  jed- lETT) m. 38, Wielki Luboń —  zag. (PTT) m. 
n ak  jeszcze zdała. M 1̂- Żar —  zag. (PTT) m. 100.

7j przełęczy przyjemne zejście po k lam rach!  Beskidy Wschodnie: Borewka pod Sywulą  
w k ie runku  Wagi. potem dw uk ro tne  p r z e k r o - j—  niezag. (PTT) miejsc 24, B u rk u t  —  zag, 
'•zenie w poprzek s trom ych  śniegów i kolo 4-ej (PTT) m. 10. Ciuchowy Dział —  zag. (PTT) 
«tp.jemy na przełęczy W aga. skąd  przez Rysy

(PTT)
dali —

przy niezłej już pogodzie dochodzimy przed 
wieczorem do Morskiego Oka.

T e 4 dni. spędzone w górach  nrl rana  do 
my się lewą ręką. Nagle, oddaleni od sielne, wieczora, zostawiły  znów garść  n ieza ta r tych
około 10 metrów, doznajemy uczucia przejścia, wspomnień. Szczególnie dzień osta tn i z dw om a 
przez nas silnego prądu elektrycznego. Lfewa cmocjonującem i zdarzeniami, jak  przejściem!
ręka mocno zostaje szarpniętą, jakby dotknęła j przez nas pioruna, i zesunięciem się po  s trom ym  m, 10. Rozłucz —  zag. (W. F . Okr. 1\. X) m.
przewodników o Wysokiem napięciu elektrvcr-| śniegu w żlebie. k ;ć rc  n iezawodnie fatalnie 80) Sławsko —  4 schron. (PTT, K arp. Tow.
nem. Góral mój. znajdu jąc  sie ' w te j chwili w , skończyłoby  się przy b raku  asekuracji ,  dostar-  
nieppwnem miejscu, obrzucony zostaje  od ska- czyi nowego matcr.jahi do zbioru przeżyć gór- 
ly  ku śniegowi. Byliśmy całkowicie  przemo-1 ‘kic.h. J .  K.

m. t. Czarna Góra —  zag, (PTT) m. 14. 13 i tok 
— zag. (PTT.) m. 10. Doboszanka —  niezag. 

m. 30. Dolina zag. —  (PTT) m. 4, na  
zag. (PTT) m. 25. Ludwikówka —  zag. 

(PTT) m. 10. Lyeunia —  niezag. (PTT) m. 20. 
.MikuHczyn —  zag. (PTT) m. 4, Nadworna — 
zag. : r T T . )  m. 6, Podleśniów  —  zag. (PTT)

Po pow rocie  na. przełęcz G ankow ą i lekk im  po­
siłku idziemy dale j  gran ią  ku Rumanowemti 
Szczytowi (2128 mtr.), p ro jek tow ane  jed n ak  n.i

Zapomniane części Beskidów Zachodn.

Narc. i K. 8. .,Czarni") m. 1. 4. SO i 30, Szybeny 
—  zag. (PTT) m. 10. WOrocbta — zag. (PTT) 
m. 80, W yszków  —  zag. (PTT) rn. 50, Zieleni­
ca —  zag. (PTT) m. 10. Zielona —  zag. (PTT) 
m. 6. Żabie —  zag. (PTT) ni. 10.

Dokończenie odczytu Dr. Le-szczyekiego 7, Krakowa

D rugą c iekawą grupę s tanowi Beskid Ma­
l e n i e  dzień osiągnięcie szczytu Żłobistego od-j ly ,  leżący w przedłużeniu poprzedniego, dalej 
■kladamy na dzień n a s tęp ny  ze względu na na zatdi. od Skaw y aż po Białą. Beskid Mały, 
spóźniona  porę. 7. R um ano w ego  szczytu ź le - l jak  już lo nazwa wskazuje .  —  j e s t • pasmem 
bom opuszczam y się znów wdół i p 17.cz dolinę niskiem w kilku ty lko  szczy tach  przokraozają- 
Z lom isk  p rzed  wieczorem pow racam y  do P o-jC cm  n y s ,  000 m.. rwzez ktm-e malowniczo prze. 
p radzk ieg o  s taw u . '  dziora. się Sola. Od północy ograniczony je?t

0:1 Niziny N adwiślańskiej ' wysokim progiem 
ŻLOBISTY ,,NIE PUŚCIE“ . -typ— opp ni. ,]na dolin położone sa  o 300 m

W  p ią tek  2) l ipca rano  znów w górę  d o l i - ! niżej g r z b i e t ó w ,  przeto, wysokości względne są 
ną Złomisk, potem  po skalach, ogran iczających  do.-ć znaczne, nada ją  pasmu ch a rak te ry  gor 

boku żleb, sp ad a ją cy  z przełęczy Żlobistyi,
szczelnie w ype łn ion y  śniegiem i około 0.30 do­
chodzim y do gran i Żłobistego w miejscu t. zw. 
okienka skalnego. S t a ]  lat.wą granią o t r aw ia ­
stych  pólkach i nachy lonych  pły tach na W seho

skie. Stoki są nangó! «fronii\ pokry te  w ca ło­
ści lasem mieszanym, zwłaszcza północne, 
g rzb ie ty  pologie zaś i kopu las te  szczyty  zalc- 
gajn s ianokośne łąki (życie pasterskie  jest w 
zan iku  w szczą tkach  12 szałasy).- Rc-kid kła­

dzie w ierzchołek Żłobistego z pięknym i groź- i lj dz.icli Sola  swym przełomem na dwie części: 
r.ym 4' id o k icm  n a  pobliskie oryginalne, hardzo j zachodnią t. zw. ..Zasolskie G óry"  tworzy pnl- 
strome dwa szczyty  pozostałe. Na przc łączco iko lis to  w ygię te  pasmo między Bielskiem. T.O' 
mieiclzy Wsch. a  Środk. Zlobistym p rz e w o d n ik , dygow m am i.  P o rąb ką  i Kozami (p un k ty  wyj-
mój. pomimo że w szys tk o  d o tychczas  szło la-l ścioweY w k tórym  kulm inacje  ■ tw o rz ą : Hroua- N adn  ls lanęką łączni

ihvm mó^I cza  Laka 830, Rokolówka 85:> m. Magórka 0 3 3 1 N a jw yższy  *zczyt B

syw. Nad S o l ą  wiedzie d ro ga  automobilowa, 
z k tó re j  we wsi Porąbce  widoczna je s t  rozpo­
częta praca  nad zamknięciem Soły tam ą i usta 
wieniem wielkich maszyn, k tóreby  światłem 
e lek tryczn ym  zasiliły potężny sąsiednio obszar 
aż po Wisłę. N ies te ty  z b raku  funduszów, p ra ­
ca u t k n ę ł a  na m artw ym  punkcie  w sam ych  po­
czą tkach .  W schodnia cześć Besk. Mai. s ięga ją ­
ca aż po Rkawę. jes t najmniej znaną. mimo. 
iż całkow icie  n a  lo zasługuje.

Dopiero przed .3 la ty  poprow adzono  pierw­
sze szlaki tu rys tyczne ,  a od roku czynne  je - t  
jedy ne  schronisko na l .eskoweu. do niedawna 
więc obszar ten tu ry s ty czn ie  był prawie n iezn a ­
ny. W ostatnim  roku ruch ożywił się znacznie, 
nawet: dwie s tac je  tu rys tyczne  na’ Żarze i Ko­
cierzu w ykazały  ponad 1006 nocu jących '  t ury- 
stów. N ajciekawszy, szczy t s tanow i Leskow ice  
'022) 7, k tórego rozciąga, się potężny i przepię­
kny widok na cały Reskid. Pogórze i nizinę 
N adwiślańską  łącznie z Miastem K rakow em .

■aa

two, orzekł, że w ykluczoncm  jest.  abym  mógł M. jes t  Madohora 034 m,
we i ą cną  ć się przez pionowy ciasny kom inek  na i m. Gury Zasolskie. są popularnym terenem tu-1 zalesionr i 10 z widoku, obok jednak  leżące s /. c <■ y 
z a e h o d n i  szczy t Żłobistego. YYobee. ta,k n ie o e z e l rystyczn,vm tak  w lecie jak  i w zimie dla.My: Gancarz, daw orn ica  i Potrójna  posiadają

rozległe widoki. Na Potró jnej osobliwością s i  
am bony skalne na grzbiecie Gormc zbliżono do

kiwanego ]ioetnwicnia sprawy zrezygnować mu-j mieszkańców ślą-ka Cieszyńskiego a przele-  
sialem z tego zamiaru, było tn dla mnie tem wszystkiem Bielska-Białej, natomiast nieodwie-
barclziej /i<riwne. że dzień przedtem po pt-zej- dzane są zujudnic jirzez Itira-stnw z innych , grzr bow skaln.rch jtocholzcnia denudaerjnego.
fViu grani Ganku i Rumanowego góral zapew-j «rrou Pol-ki. Ponieważ Bielsko stanowi b .  rn-jBieć szlaków turystycznych nie j e s t . skmnpli- 
niał mnie że g łówny wierzchołek Żlobi-tego z ehliwy o-rmiek turystyczny, prz.t-in nie dziwne k o w a n a -—  jeden z nich na niebiesko biegnie 
łatwością osiągnę. Należało jednak zdaje sie. go że sąsiednie góry zostały do-konale zagos- 
wcltodzić od strony przeciwnej grania p rzez' podarowane, pokryte b. gęsta siecią, szlaków
t. zw. kazalnicę. .1 następnie zejść kominem znaczonych. Na Magórce znajdują się 2 schro-
ku przełęczy Żlol.nstejż Przy pierws/mj ep(>«o- 
brnści trzeba bedzie tę stratę powetować. P o ­
goda i ł ego dnia dojii-akt- wczesnm już powrć-  
eihśmy do Popradzkiego stawu.

BURZA ŚNIEŻNA Z PIORUNAMI 
NA W Y S O K IE J.

lYreszcie czwarty dzień wycieczki w 50-

ni-ka tur., z BieDka u indzie 5 -zlaków, Miku- 
szowic. YYilkowic. Łodygowic. Czernichowa po 
jednym, z MiędzyroJzia zaś i Porąbki tio 2. 
razem więc 1.3 szlaków na o! zarze 40 km kw. 
Widok 7. M'górki jest rozlec’v na Beskid ślą

z Wadowic przez Gancarz na szczyt Laskowa,  
dalej przez Mndohorę do Huciska, stąd zaś na 
Babią Górę. ma w całości 68 km. długości, na­
daje się wice na ! dniową wycieczkę (Wado
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Jamroż St,. Sprzęt nowoczesuy 4 zesz. każdy po 4-50 
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Przemówienie na dzień matki . . • • . !•—
Wzsiak St., Przewodnik po Inowrocławiu i Ku­

jawach (Krasawica, Strzelno, Pakośćl • . 1.50 
Sławiński E., Życzenia podczas wielkich uro­
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W y iły ik a  n a  z a m ó w ie n i a  z a r a i e j s c o ^  ® 
w  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  p o  d o l i c z e n iu  do cen  

p o w y ż s z y c h  k o s z t ó w  p r z e s y łk i .

dzt brodzin znaczony niebiesko, aż do p r z e ­
czy Kocicrs-kicj. Dla poznania całej g-: 11 j >;' ’‘5V- 

- i i  rczy .3 do 1 dni wycieczki. fTzpz gizbm*. 
B. M. przechodzi trasa automobilowa z Audry-

Bflbja Góral. Drugi szlak zn. czerwono chowa do Żywca, przełęczą Kóctcręką (<óo tn)

'ki i W \«oki oraz kotlinę Ż w/iecka. spacery — • d-ohoię. prz. Kurierską do doi. Wielkiej !'it'Z- 
wceieezki są b. mile i ziu-elnic nic mecząc-?. J czy i Porąbki. Trasą .trua 2 In;, pozwala na 
er jen f a c j a  w terenie h. lat a .  Osobliwością t u 1 noznnnię całej grupy górskie j„- rybek nich kr;t-

wychoilzi ze Skawice, biegnie przez Jaszczuro­
wą i M u c h a r z ,  ikuściól. ruiny. Cz.artak) na 1..'*- 
k o w i c c —  Mad głównym grzbietem przez Xl‘t- ! meni Soły do Kęt —  należy U";i.żać /-n

wspinając, sic na nią scrpcntytkimi. llritcgo t r a ­
sę A ndrychów. Kocierz. Żywice, - t a j  przęhi-

bote. Aczkolwiek zaczął sic również piękną po- krajobrazową jest sam przełom Soły. k'ńra kil-j ki

•/. najpiękniejszych szlakć)" , autoniolulowyęh 
Beskid Mały stanowi nader  ciekawy terc ir tn  

rystyczny z.a-Ingujaey w pełni na poznanie^ ;l
/

szlak wiedzie z Lachowic na Leskowice. (2j silą jego atrakcyjną ject- przcdcws/.ystkicm  
godą. jak i poprzednie, kolo południa jednak 1 krma lago.1r.cmi zakrętami przecina cąly^m a-N pól .godzJ znaczony żółto, oraz drugi, i  Mię-| po-poliiy widok z l.cskowe.-t.________ __________

Redaktor rnipowiedi. Dr Józef Warchałowski, DruIUrni* „Głosu łswodu" ptxl zarz. R-Ferką,Wydawca za „Glos Narodu ‘ s k ę  i  o f t .  odpow. K. Hoiet a.


